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Pod sztaniterami hiszpańskiej falangi
w a l c z y  -MO t y s .  m ł o d y c h  H i s z p a n ó w

Wy w at! z przywódcą faFśmg stów H&dillą
okresie krwawych„B erin er Tageb latt”  do prze- 

Diefeu wypadków w  H iszpanii 
przyw iązu je wagę tak dalece, iż 
na fron t powstańczy wysiał w 
charakterze korespondenta za­
stępcę swego redaktora naczelne 
go. On to właśnie odoył przed 
kilKu dniami rozmowę z przy- 
wcacą słynnej ju ż dzisiaj”-Falan­
gi, Hedillą.

Chodziło o to, aby bezpośred­
nio u źródła poznać istotne cele 
i zam iary Falangi. A  Hedilla, 
jako o fic ja ln y , po zgonie założy­
ciela, szef organ izacji, ma naj­
w ięcej w te j sprawie do powie­
dzenia. Jak wiadomo, Prim o de 
R ivera  zaraz w początkach po­
wstania wpadł w ręce czerwo 
nych i został zamordowany. Tak 
przynajm niej o nim mówią, orga­
n izacja dotąd jednak co do jego  
losów nie ma bezwzględnej pew­
ności

K w atera  w  Sa!air.ance
K w a te ra 1 główna Falangi znaj­

duje się w Salamance. H ediila  
p rzyjm u je niem ieckiego dzienni­
karza z'-ujmującą uprzejmością. 
Jest to cziowiek okoIo trzydziest­
ki. Odziany w błękitną koszulę 
fa langistów  i błękitną kurtkę 
bez żaanych odznak. Sposób 
przyw itan ia odiazu stawia obu 
rozmówców na stopie zaufania - 
Rozmowa biegnie więc prędko i 
prowadzona jest w spospb naj 
bardziej otwarty i bezpośredni

— Jak sdna jes t Falartga i ilu 
fa langistów  jes t na froncie?  —  
pada pierwsze pytanie dziennika­
rza.

80 xys. na froncie
—  N a przednich liniach fron  

tu znajduje się około 80 tys. fa- 
langi3tow. Około 50 tysięcy pełni 
służbę etapową, 15 tysięcy zaś 
przechodzi obecnie przeszkolenie 
wojskowe. Razem ze wszystkimi 
oddaziałam i naszej organ izacji, z 
narodowo - syndykalistycznym i 
związkami robotniczym i, z od­
działami -kobiet oraz z grupami 
m łodzieży Falanga liczy mniej 
więcej m ilion członków. Sądzimy 
jednak, że po całkowitym  opano­
waniu przez nas H iszpanii liczba 
ta /ostanie potrojona.

Jarzm o i s trza ły
— Co w łaściw ie znaczy jarzmc 

w  symbolu Falangi oraz te strza­
ły. Skąd one pochodzą?

—  Pochodzą one —  odpowiada 
H ed illa  —  z herbu królów kato­
lickich, którzy byli ojcam . jedno­
ści narodowej i założycielam i im 
perium hszpańskiego. Jeszcze dziś 
te znaki znajdujemy na ogóln ie 
czczonych ze względu na ich 
przeszłość budowlach Salamanki, 
A v ila  i Toledo. A  ich sens polega 
na tym, że oznaczają jedność, si­
łę, pracowitość i zdolność do o- 
brony.

—  Jakie będzie zadanie Falan­
g i po zakończeniu, Oczywiście zwy 
męskim, walki z czerwonym i?

w  obecnym 
walk?

W ładze organizacji
— - Zasadniczo —  odpowiada He 

dilla —  naczelny szef wyznacza 
m itjscowych, prowincjonalnych 
oraz regionalnych przywódców Fa 
langi, generalnego sekretarza or­
gan izacji, kierownika służby tech­
nicznej, w reszcie członków naro­
dowej rady przywódców. Ta  rada 
powołuje ze swego grona sześciu 
ludzi, a przywódca wybiera dal­
szych sześciu. Oni właśnie stano­
wi? raaę polityczną.

Podczas wybuchu powstania 
narodowego niemal wszyscy człon 
kowie Rady Falangi znaleźli się 
w w ięzieniach. N ie  zdołano wydo­
stać z ni ;h nawet połowy. Ze 
względu na tę wyjątkową sytua­
c ję  pozostali czlokowie rudy musie 
!i pracować za kiucu, woinych

ży ją  lub też czy zostali zamordo- 
«  ani.

Spraw a bbcni, ekw ipunku, 
re ze rw

Pada wreszcie końcowe pytanie 
dziennikarza:

—  M iałem  sposobność osobiście 
przekonać się o wartości bojowej 
m ilic ji fa langistów . A jak się 
przedstawia sprawa uzbrojenia, 
ekwipunku i rezerw ?

—  Przede wszystkim —  odpo­
wiada Hedilla, który ałuzszy czas 
sam był na froncie  —  nasi chłop­
cy bronili się niejako własną pię 
ścią przeciwko czerwonym barba­
rzyńcom, z zapałem i gotowością 
bojową, którą pan sam dokładnie 
mógł stw ierdzić. Prześladowania, 
których ciągle paaali onarą, oraz 
ubóstwo naszej organ izacji unie­
m ożliw iły odpowiednie wyposaże-

   ... nie m ilic ji. Posiadaliśm y zaledw ie
miejsc jednak nie obsadzano, n ie ! parę tysięcy rewolwerów . Dopiero 
wiedziano bowiem, czy nieobecni I wojsko udzieliło nam nieco broni

i trochę materiału mundurowego. 
Dzisiaj ta sprawa wygląda ina 
czej. Dzięki własnym środkom o 
raz wydatnemu poparciu armii 
doszliśmy ju ż do tego, że będzie­
my w stanie wyekwipować wkrót­
ce wszystk.ch swoich ludzi. O iga- 
ruzacja rezerw  dla naszej m ilic ji 
postępuje bardzo szybko, a w tej 
sprawie z naszymi przywódcami 
współzawodniczą o ficerow ie armii 
rzynr.ej, Którzy nieraz z du ną no 
szą na mundurze odznakę Fa lan ­
gi-

MleUłmsKt nawróci ny
czyli szukajm y nou-yrh drćr

Fos. M iedziński w dzień Sylwe­
strowy robi rachunek sumienia: 
rzuca temidową zasłonę na spo­
ry p rzeszłości:

Polska idzie w przyszłość i na nią 
trzeba mieć oczy zwrócone. Trzeba 
zachować z przeszłości wszystko co 
w olej było dobre i wielkie, ale nie 
możr.u narzucać młodszym dziedz cz- 
nego obciążenia echami naszych walk 
i sporów, którt przecież - na miły 
bóg — przestały być aktualne, 

Jednocześnie pos. Miedziński 
daje nam następujące rew elacje: 

Tak jest: ostatnie formj organiza 
cyjne naszego uoozu uległy dekom­
pozycji. Dopuścilsmy dc iego z peł­
ną świadomością — i nic zamierzamy 
ich wskrzeszać Chcemy jtdnorześnit 
^rejestrować proces równoległy, w 
ciągu ubieg: iącegn roku wyraźn e zz 
znaczony. Dekompozycji o ganizacyj-

nej uległ również obóz -dotychczaso 
wej opozycji.

ino, no, dotychczas przypuszcza 
liśmy, że ta dekompozycja doko­
nała sie „bez- pełnej świadomo* 
ści“ .

A  wreszcie pisze p. M iedziński: 
Nie bez powodu jednak z-obihśmy 

na początku tego artykułu rozróżnię ■ 
nie m ędzy stanem rzeczy organiza­
cyjnym, a potencjalnym w tej dzie 
dżinie. Siły potencjalni narodu pol­
skiego są żywe i potężne: nie oac też. 
lecz ich form] organizacyjne uległy 
rozkładowi — nie bez głębszych po­
wodów. Trzeba więc mieć odwagę, 
aby te formy odrzucić i nowe do ży­
cia powołać

Trzeba odrzucić nie tylko sta­
re form y, ale i starych ludzi i to 
bez różnicy pogląuów i otozów-

Cel w a lk i
N a  to pytnie pada bezzwłocznie 

brznrąca jak komenda odpo­
w iedz; „Dać państwu ustrój na­
rodowo - syndykahstyczny".

—  A  w  jakiej form .e Falanga 
współpracować będzie z innymi or 
ganizacjam i, np. karlistamr?

—  W  żadnej form ie. Fakt. że 
stoimy razem z nimi na kilku fron ­
tach walki, wcale m e oznacza 
ścisłej współpracy m iędzy nami 
Świadczy on jedynie, że wszyscy 
współpracujem y z wojsKiem.

—  Jakimi zasadami kieru je się 
Falanga w  sprawie wyboru przy­
wódców i jak  ta sprawa wygląda

Zakończenie
dochodzsnia

w  sp raw ie  
Do&oszyHSKiego

Jak donosi krakowski „Głos 
larodu* sprawa ukończenia przez 
ędziego śledczego Rogowskiego 
ochodzen przeć w  inż. Doboszyń- 
kiemu i towarzyszom  o „w ypra­
żę" na M yślenice je s t tym razem 
jfin ityw n ie  kwestią najbliższych 
ilku dni, po czym akta sprawy 
rzekazane zostaną prokuraturze 
czy Sądzie Okr. w Krakowie, któ- 
a przystąpi do wygotowania aktu 
skarżenia.

Wątroba jest filtrem dla krwi
Zanieczyszczona krew może nowodować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność dc tycia, plamy i wyrzuty na skórze,
Choroby złej przemiany materii niszczą organizm i przyśpieszają starość.

Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowania czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle zlej przemiany materii, chronicznego zaparcia, kamień ach żóiciow ych, 
żółtaczce, artretyźmie ma zastosowanie „Cholekinaza” ” H. Niemojewsk.egc.

-Broszury oezplaine wysy.a laboratorium fizjologicino-chemiczne Cholleki 
naza H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy świat 5 oraz apteki i składy 
anteczne.

Polowanie na q. Simpson
Oblężenie w ilii w  Cdnnes

W  qrocie n o w o a e s n e p  sm oka
Nieprzebrane skarby tortu Kiox

W  Cannes przebywa stale 10 ciu 
amerykańskich importerów, któ­
rym polecono śldzić każdy krok 
pani Simpson. Obowiązani są 
oni cc pa*rę godzin nadawać 
depeszę po 300 w yrazów  o tym. jak 
spędza czas p. Simpson. A le  do­
w iedzieć się o miej coś konicretne- 
go je s t rzeczą trudną, gdyż za­
równo ona jak  i je j gościnni go­
spodarze m ają ju ż dość nocnych 
telefonów  i stereotypowych py­
tań: „Czy p. Simpson jeszcze nie 
w yjechała?"

Za każdym razem gdy p. Simp­
son wyrusza ze swej w illi, w y jeż­
dżają za nią pośpiesznie reporte­
rzy. P rzed  w illą  stale dyżurują 
ich auta,

Przed trzen.a dniam, p. Simp­
son w yjechała gdzieś samocho­

dem. N iespodziewanie przed no­
sem repurterów wyrosło drugie 
auto, które pewien czas jechało za 
p. Simpson, a następnie nagle 
stanęło w  poprzek szosy, uniemoż­
liw ia jąc ruch goniących p. Simp­
son aut. Trw ało to przez 10 m i­
nut, przez ten czas oczyw iści* p. 
Simpson odjechała w nieznanym 
kierunku.

P rzy  w illi sto: obecnie na w ar­
cie żandarm, który nie dopuszcza 
tam żadnej taksówki. Ochrona 
w illi jesf coraz bardziej staran­
na Detektyw i Scotland Yardu 
sprowadzili z Londynu swe rodzi­
ny, co świadczy, że p. Simpson 
pozostanie w Cannes na długo 
Francuska policja m iejscowa zo­
stała również znacznie wzmoc­
niona.

łowych. Jakkolwiek bowiem m iej­
sce na budowę fortu  wybrano w  
terenie, gdzie dotychczas nie no-

Horoskop personalny na 1937 r.
R z y m o w s k i  udaZnakom ici aslrolodzy nie 

żałuwuli trudu  i po m ozo l­
nych gwiardobadaniach usta­
l i l i  z całą aokladnością, co 
czeka n iektórych nuszych lu - 
m m arzy w nadchodzącym ro ­
ku. Oto ich horoskop

P ł k  K o c  wobec wyka­
zanej pomysłowości i spręży­
stości w tw orzeniu obozu po­
litycznego jednoczącego  c a- 
ł y naród zostanie porwany 
do C h in ; nieszczęsny, poset- 
kowany na partie , k ra j wzdy­
cha do Koca, który  ze zna­
nym mu pośpiechem sklei 
staiat, a potem  i strona rtwo 
do którego wszyscy radośnie 
hurm em  przystąpią.

M i n .  P o n i a t o w s k '  
zostanie wezwany do Sow ie­
tów. ]ako najlepszy spec nu 
śmiecie, dla tworzenia koł­
chozów,

P r z y w ó d c y  Z . N . P. 
będą zesłani przez Stalina na 
Solów ki za przeclioluw anie w 
akcji bezbożniczej i za utwo­
rzenie z ateizmu now ej, bar­
dzo absorbującej re lig ii.

W o j .  G r a ż y ń s k i  
zm ieni nazwisko na Kurzydło  
i  wyjedzie do Abisynii gdzie 
zostanie gubernatorem  p ro ­
w in cji A li.  baba. Będzie on 
dla W łochów  wzorem, jak 
urzędnik państwowy wyrzeka 
się własnej po lityk i, jak nie 
teroryzując nikogo, jedynie 
przez zjednanie sobie pow­
szechnej m iłości —  można  
rob ić  z pow ierzoną sobie p ro ­
w incją co się żywnie podoba.

W  i  c e m i n. B o b k o m -  
s k i  w yem igruje w Pamnasy 
argentyńskie gdzie założy pa­
rę niezbędnych ko le jek  ( 'n o ­
wych. Ożywi to znakom icie  

jnieznośne równiny.

się
na zaproszenie k iu la  Jerzego 
do Aiu/lii gdzie utworzy A ka­
demię P lagiatu i wygłosi cykl 
odczytom dla dziennikarzy 
ja k  pomnażać swe dochody 
pisząc artykuły ty lko za p ięć­
set j autow ym i lapów kcm i.

P ł k  M i e d z i ń s k i  
wyruszy na llon o lą lu , skąd 
będzie pisał korespondencje  
polityczne. W  ten sposób „Ga 
zeta Polska“ będzie m iała  
choć jednego korespondenta  
nie —  żyda

S w i ę t o s t a  to s k i  wy­
jedzie z m otopom pą w tou r­
nee naokoło świata. Będzie 
demonstrował tam ostatni pot 
ski krzyk techniki uniwersy­
teckie j.

B r a c i a  J ę d r z e j e -  
w i c z e  otrzym ają posadę 
dozorców  przy kiosku Polskie  
go M onopolu Spirytusowego 
na wystawie w S jam ie. P en ­
sje po 2000 zł. tygodniowo.

P  r  e z. S t a r z y ń s k i  
zostanie wybrany przez gang­
sterów bur m i t-.' .cm  Chicago 
będzie ukwiecał m iasto.

W o j .  K o s t e k  B i e r ­
n a c k i  wyjedzie na Gujan- 
nę by nauczyć tamtejsze wła­
dze więzienne paru now ocze­
snych chwytów.

P a n  p r e m i e r  S k ł a d  
k o w s k i odwiedzi biegun 
polnocny, by skontrolow ać j 
czy Eskim osi wyruszają na ło 
wy punktualnie o 8-m ej rano.

—  N o dobrze, przerwałem  
astrologom , a co czeka P o l­
skę?

—  Przecież to jasne, od­
parli. Jeśli —  w co nie wątpi­
my —  wszystko się sprawdzi 
w Polsce będzie o wiele, wie­
le le p ie j ' (k - l .

W  stanie Kentucky, w  sercu . nymi i betonowymi, grubymi że- 
niemal Stanów Zjedroczonych, j lazobetonuwymi ścianami, nawet 
miejscu oddalonym 600 mi? od przed skutkami katastrof żywio- 
wyDrzeży atlantyckich i 2100 mil 
od Pacyfiku , wznoszą się w idocz­
ne 7. daleka masywy fortu  Knox, 
zbudowanego specjalnie, dla 
przechowania oiDrzymieh zapa­
sów złota, nagromadzonych w o- 
statmch dziesiątkach lat w Sta­
nach Zjednoczonych. Jest to 
najbat dziej nowocześnie urzą­
dzona forteca. W  aalekim pro­
mieniu wznoszą się nowoczesne 
fo rty  z potężnymi działami bro­
niącymi dostępu do w łaściw ej 
„g ro ty  betonowej", w  której o- 
brał swą siedzibę najstraszliw ­
szy smok, d ław iący współczesne 
życie —  złoto.

Zewnętrzny pas fortów  i nie­
słychanie pomysłowych umoc- 
nipń przedziela teren tego nowo­
czesnego „skarbca" na dwie czę­
ści, z których środkowa, kryjąca 
w  sobie zaw iły  lab irynt ganków 
i przejść prowadzących do skarb­
ca jes t cudem współczesnej tech­
niki i Sianowi zaczarowany „pa ­
łac złota". L iczne posterunki roz­
lokowane w  te j „z łote j fo rtecy ", 
krążyć mubzą po wyznaczonych 
ścieżkach by nie znaleźć się w 
promieniu działania urządzeń 
alarmowych, sygnał.żujących po­
jaw ien ie  się osoby niepużądanej.
W  tym wypadku bowiem wszyst­
kie w ejścia  do „groty  złotego 
smoka" zaopatrzone są w  grube, 
stalowe drzwi, zamykające się 
automatycznie. Jednocześnie z  o- 
tworów  w  murze w ysuw ają się 
automatycznie lu fy  karabinów 
maszynowych, które po trzykrot­
nym ostrzeżeniu, olbrzym iem i 
czerwonymi literam i, zapalający­
mi się nad wejściem  do skarbca, 
rozpoczynają morderczy ogień.
W ewnątrz skarbca umieszczono 
instalacje o wysokim napięciu, 
automatycznie otw iera jące ol­
brzym ie krany wodne itp. urzą­
dzenia chroniące skarbiec przed 
penetracją intruzów.

Pod taką strażą „złoty  smok" 
spać może spokojnie, zabezpie­
czony olbrzym im i blokami skal

Nowi członkowie
akademii nauk technicznych

N a wydziale nauk mechanicz­
nych: p ro f J. Troszkowski (W a r­
szaw a), p rof. W Ł Krukowski 
(L w ó w ).

Na członków - k o re s p o n d e n tó w  

krajowych wyV ani ze-itr. i i na 
wydzia le matemalyczno - fizycz­
nym : p ro f. Sz Szczeniowski
(W a is za w a ), p rof. W- Budryk

towano trzęsien ia ziem i i funda-« 
menty założono na głęookich po­
kładach skalnych, to jednak 
chciano się i od strony nieprze­
w idzian i ch „m ocy ziemskich i 
n ‘ebieskich“  Zabezpieczyć.

F ort Knox z  lotu ptaka.

Wszystkim naszym klientom Życzenia Noworoczne składa pracownia wy 
kwintnych ubiorów męsk:ehW, bARl 010 Warszawa, Krakowskie - Przedmieście 38 m. lć

telefon 697-46. Firma egz. od 1921 roku

W zapale bezbożnicze; propagandy
Płom yk1* posunął się dc fałszerstw oi*
Potępiony wyrokiem  sadowym 

za propagandę komunizmu „P ło ­
m yk" nie, ustaje w  swojej robo­
cie wśród najmłodszych. Ostat­
nio „P łom yk " wydrukował w iersz 
O r - Ota „L .s t z Sybiru". W iersz 
ten został przez redakcję „ p o ­
myka sfałszowany, gdyż opuszczo 
no całą zwrotkę, specjalnej wagi. 
W  zwrotce tej czytamy:

W A R S Z A W A , 31.12. N a walnym 
dorocznym zebraniu Akadem ii 
nauk technicznych wybrano k il­
kunastu nowych członków Aka­
demii. N a  członków czynnych w y­
brani zosta li.

Na w ydzia le nauk —atematyes- 
( K raków ).

N a  członków - korespondentów 
zagranicznych wybrano na wy 
dziale nauk m atem atyczno-fizycz­
nych: pp. Augustę Cotton (P a ­
ryż ), Charles Fabry (P a ry ż ),  Jo­
han van der de Haas (L eyd a ), 
Irena i F ryderyk Joliot-Curie 
(P a ry ż ),  Langm uir irw in g  (N ew  
Y o rk ), Pringsheim  Petei (B ruk­
se la ), W aestm »nn Erich  (W roc ­
ław ).

N a  w ydzia le nauk tecnnicz- 
nych, pp. P ie rre  Jolibois (P a ­
ry ż ), Gustave R itau t (P a ry ż ),  
no-fizycznych: prof. T  Bana-
chiew icz (K rak ów ), p ro f M. Je­
żewski (K rak ów ), prof. M K a­
miński (W arszaw a ), p rof. F . Kę­
piński (W arszaw a ), p rof. F r  L e ­
ja  (K rak ów ), p rof. W  Pogorzel- 
ski (W arszaw a ).

Na wydzia le nauk inżynier­
skich: prof. A. Różański (K ra ­
ków ), p-->f M. Rybczyński (W a r­
szaw a), p rof. Oskai Sosnowski 
(L w ó w ),

,Znrlazłem na dnie kuira twój „Zło­
ty Ołtarzyk" 

Tyś mi go włożyła, ma.no, t*> mój re- 
likwlarzyk, 

acnowałem go na sercu i chodzę z 
nim wszędz.e, 

Jak ty przeczułaś, mamo czem mi 
tuiaj będzie 

Ta książka. Jakby drugą i drogą
osobę.

Po polsku z nią jeuynie rozmawiam
i 7 łOOi

I co azier. na te pustki drętwe, nie­
skończone 

1’ łynie moja modlitwa: „Pod Twoją 
obronę"-.

T e j właśnie zwrotki o jasnej 
tendencji re lig ijn e j nie umieścił 
„P łom yk " w swoim wierszu Or - 
Ota. Chodziło o rzecz zupełnie ja ­
sną o niedopuszczenie dc duszy 
dziecka jak iejkolw iek  tendencji 
religijne, A fa łszerstwo Dozosta- 
je  zawsze fałszerstwem , cnociaż- 
by było dononane w  im.ę „szczyt­
nej, —  jak  zapewne uważa Z. N. 
P. —  idei propagandy komuniz­
mu” .

Walka człowieka z niedźwienziem
N je fjr iu n n y  pom y

K A TO W IC E , 31. 12. D0 ŁaZlSk 
zjechał wędrowny cyrk, którego 
główną atrakcja byl oswojony 
niedźwiedź. W łaściciel cyrku o- 
głosił, że każdy kto pokona nie­
dźw iedzia w snotkaniu wręcz, o- 
trzym a prem ię w wysokości 20 
zh Znalazł się śmiałek niejaki 
Edmund awlenko, czeladnik 
rzeźrick i, Który  ̂ zaczął mocować 
się z niedźv iedziem, IV czasie za-

ił d y re k to ra  cyrku
pasów niedźw iedź u d erzy ł, Pa- 
wlenKę łapą W twarz zdzierając 
mu płat skóry i kalecząc go Foz- 

jjuszony widokiem krw i medź- 
w iedź byłby n iew ątp liw ie roz- 

| s z a r p i  Paw lenkę gdyby ten me 
, uciekł w poi ę. Pawlenkę odw ie­
ziono w ciężkim  stanie do szp ita ­
la. Grozi mu utrata wzioku. W ła­
ściciela cyrku pociągnięto do od­
powiedzialności.

Chcesz zaprerumnowst A£C?
N ic prostszego —  telefonuj 7.27.33 lub 3(19 33, aibo wyślij 

kartk- pocztową pod adresem: A te je  Jerozolimskie 3a, Kantor
„a b c “*


